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(C iąg dalszy)

Obora zarodowa rasy krajowej nizinnej w7 Lipniku
u p . Zpc/munta 'Łastawieckiego.

Pod dai-m  16 Sierpnia 1881. R ada Oddziału Łańeucko- 
Jarosław skiego przedkładając K o m it e t o w i  Towarzy.-twa gosp. 
w odpowiedzi na okólnik z dnia 2 L ipca 1881 1. 975 uwagi 
zwołanej tym  celem konfereneyi w sprawie podniesienia chowu 
bydła i zakładania obór zarodowych, wniosła imieniem od­
działu łańcucko-jaro. ławskiego o założenie w tymże oddzia­
le t r z e c h  obór zarodowych subwencyonowanych, a to 
m ianow icie: u p. Stefana hr. Zamojskiego w W y s o c k u  
oborę zarodow ą.rasy h o l l e n d e r s k i e j  — u pana Jórefa 
K elleim ana w Ż u k  l i n i e  oborę zarodową rasy  b e r n e ń ­
s k i e j  — u p. Zygm unta Łastaw ieckiego w L i p n i k u  
oborę zarodową rasy k r a j o w e j .

W  częściowem zadosycuczysieniu powyższemu życzeniu 
p rzyzta ł K om itet na posiedzeniu dnia 8 W rześnia 1881 
p. Zygmuntowi Łastawieckiemu w Lipniku oborę zarodową 
subwencyonowaną bydła rasy krajowej n i z i n n e j ,  powsze­
chnie znanej pod nazwą rasy m a j d a ń s k i e j ,  z żadną inną 
rasą niekrzyżowanego.

0  powyższej uchwale został p. Łastaw iecki zawiado­
miony pod dniem 13 Października 1881 z tą wskazówką, aby 
się zajął zakupnem tego bydła w okolicy od M ajdanu ku 
Radom yślowi i o dokonanem zakupcie lub o trudnościach 
w dokonaniu tegoż, Komitetowi Towarzystwa gospod. galic. 

doniósł.
Czyniąc zadość powyższemu wezwaniu udał się p. Ł a ­

stawiecki do odległego o dziesięć mi! od Lipnika miasteczka 
M ajdanu, gdzie w poniedziałek dnia 1 L ńtopada 1881 przy­
padał tygodniowy targ  na bydło, w celu zakupienia na tym ­
że targu krów do obory zarodowej w Lipniku.

Pomimo że wczesna zima, a z nią niemożność wypę­
dzania bydła na pastwiska, zdawała się zapowiadać spęd 
znaczniejszy, bydła było nie wiele, tak iż ostatecznie wrócił 
P- Ł astaw iecki do domu nic nie kupiwszy na targu. Po 
dokładm m  tylko przejrzeniu b y d ła , szukając przez dwa dni

następne w M ajdanie, Hucie i Komorowie, zakupił u włościan 
tam tejszych t r z y  krowy i jednego l 1/* rocznego byczka; 
o czc-m donosząc Komitetowi załączył zarazem swe uwagi i 
spostrzeżenia co do rasy  bydła w okolicach Majdanu, po- 
ezymone w7 ciągu swego poszukiwania za kupnem tegoż 
bydła.

W tak zwanej p u s z c z y  sandomierskiej znalazł pan 
Łastawiecki rzeczywiście w znacznej części bydło czystej k ra­
jowej rasy, chociaż nikt ją  tam  r a s ą  m a j d a ń s k ą  nie na­
zywa i nazwa ta  jest tam wcale nieznana ani pomiędzy 
ludem, w potocznej mowie, ani w kcłach inteliigentniejszych. 
Bydło to żyje tam  dosyć zaniedbane, prawie w stanie natury. 
Główniejsze cechy typowe tego bydła są:

fi) W z ro s t  nadzwyczaj drobny. Najroślejsze krowy u 
zamożnych i dbałych gospodarzy zaledwo dochodzą s z e ś c i u  
cetnrrów  wied. żywej w :g :.

b) Nogi cienkie i trochę za nadto w ysokie; przednia 
w kolanach więcej ku tyłow i wygięte niż u innych znanych 
powszechnie gatunków bydła.

c) Rogi stosunkowo cieńsze niż u innych ras,łukow a­
to wyrastające, a ku końcowi raptem  ku górze zwrócone. 
U starszych sztuk przybierają często dziwacznie kręte kształty . 
Często bywa, że inaczej rośnie róg jeden niż drugi.

d) Kości cienkie.
e) Kark dość gruby i niedługi.
f)  Krzyż nie nazbyt szeroki ; ku tyłow i niepoebyły, 

ylko z osadą ogona nieco niżej jak u bydła ra s  szwaj- 
te r s k ic h .

g) Co do m aści ta  je s t różna. Przeważa maść c z e r ­
w o n a ,  lecz w rozm aitych  odmianach. I  ta k : Żółto czerwona, 
brunatno czerwona, sarnia czyli popielato czerwona, jasno 
czerwona i ciemno gniada. N ajw  ęc-ej sztuk jest łysych, lub 
z b iałą  gw iazdką na czole i koło pyska. Te są najczystszej 
krwi. Gdzie zaś biały kolor w znaczniejszej części występuje 
w innych także miejscach , zwłaszcza po bokach, zaraz już 
widać odmienne kształty, przymieszkę krwi obcej.

Znaczna też liczba bydła t y c h  s a m y c h  z u p e ł n i e  
kształtów jest maści b i a ł e j ,  n a k r a p i a n e j  c z e r w o n o ,  
zw ła zeza na przodzie. Czerwoność ta  wpada w rozmaite 
odcienia.

Nieliczne sztuki bydła maści c z a r n e j ,  gdzie nie gdzie 
się znachodzące, zdają się już pochodzenia podejrzanego pod 
względem czystości krwi.
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P o p i e l a t o  ż ó ł t y  c h  jest dużo;  lecz bydło to, k tóre­
go w okolicach nad dolnym  Sanem dużo spotkać można, jest 
jak  się zdaje połączeniem  bydła m ajdańskiego z siwem by ­
dłem sanockiem.

Bydło całk iem  s i w e  zapewne także z sanockiego tu 
się dostało. Tam  tak zwane d ó j k i .

Szóstą wreszcie odmianą jest tutaj maść czerwono i 
czarno lub gniado srokata.

Z przytoczonych sześciu odmian maści tylko dwie 
pierwsze zasługują na uwagę, albowiem przy n ich  tylko wy­
stępują wybitnie wyżej podane typowe kształty , o czystości 
krw i świadczące.

Co do przymiotów tego bydła najcenniejszym bez w ąt­
pienia jest ten, co też i p. H abicht podniósł w swem powy­
żej przytoczonem sprawozdaniu, a i lud miejscowy bezwarun­
kowo potwierdza, że wymagania jego pod względem paszy i 
całego w ogóle pielęgnow ania są bardzo skromne, że bardzo 
w ytrw ale znosi złą karm ę, niedbałe pielęgnowanie i wilgotny 
klimat. Mleczność u tych krów, przy stosownej troskliwszej 
chodowli dała by się łatw o nnjpierw podnieść, sądząc po 
kształtach delikatnych, foremnnści tarczy Gruencna i żyłach 
mlecznych. J  ko bydło opasowe, przy najJepszem wyglądaniu 
nie będzie jednak m ogło sowicie o; łacie kosztów opasu z po 
wodu szczupłej budowy i małego w zro stu , który dopiero 
w  dalszych pokoleniach p rzy  troskliwej chodowli Ca się do 
pożądanej doprowadzić m iaiy.

N a podstawie powyższych spostrzeżeń przem aw iając jak 
najusilniej za pielęgnowaniem tej rasy bydła krajowego, k tó­
ra  bardziej n iż  wszelkie obcokrajowe do podniesienia chowu 
bydła u w łościan naszych przydać się będzie mogła, zwró­
cił jeszcze p. Łastaw ieeki uwagę komitetu na tę z własnego 
doświadczenia zaczerpniętą okoliczność że na jarm arkach 
w  okolicach podgórskich, jako to w Dynowie, Jaworniku, 
Próchniku i t. d. nieraz widzieć można pojedyncze sztuki 
bydła zupełnie podobne do lasy  m ajdańskiej, tylko bardziej 
rosłe. Podczas podróży do Majdanu za kupnem  krów  do 
obory zarodowej dowiedział się od włościan tam tejszych że 
na wiosnę na ta rg i do M ajdanu i innych miejsc okolicznych 
przychodzą górale  z pomienionych powyżej stron i zakupują 
bardzo dużo ty c h  drobnych, przez zimę wym izerniałych ja ­
łówek i byczków. Otóż te sztuki na dobrych podgór-kich 
pastw iskach, przy lepszej jak  w iadom o pieczy o by ło ludu 
podgórskiego, w yrastają i rozwijają się prędzej. Nieraz mo­
żna tedy obaezyć tutaj w łościanina t przed ającego piękną k ro ­
wę lub woły tej rasy , a  dobra cena sowicie mu jego troskli­
wość w ynagradza . Z tego powodu p. Łastawieeki był tego 
zdania iż prędzej można by dojść do celu skompletowania 
obory, gdyby nie ograniczając się na okolicy M ajdanu, starać  
się w yszukiw ać i kupować bydło tam tej rasy, o ileby się 
trafiło, także po j*armarkach na Podgórzu sanockiem. Ażeby 

zaś być pewnym, że wybór bydła należycie będzie dokonany, 
prosił zarazem p. Łastawieeki, aby Komitet Tow. gosp. wy­
s ła ł niezwłocznie, jesicze przed skompletowaniem obory za­
rodowej, do Lipnika swych delegatów, którzyby już przez 
p. Łastawieckiego do obory lipnickiej zakupione bydło obejrzeli, 
i co do dalszego zakupna należycie go poinformowali.

Skutkiem tej odezwy wydelegował K om itet Tow. gesp. 
ówczesnego referenta spraw  chowu bydła prof. Pankowskiego 
do Lipnika , celem dokładnego porozumienia się z p. Ł asta- 
wieckim względem zakupna bydła typowego rasy  krajowej 
nizinnej do tamtejszej obory zarodow ej; o cztm  zawiadomio­
no p. Łastawieckiego z tym  dodatkiem że dla ułatw ienia za­
kupna gotów je-1 komitet wypłacić mu, za m o r a l n ą  gwa­
rancją tamtejszego Oddziału Towarzystwa gosp. zaliczkę do 
wysokości 2/3 funduszu subwencyjnego, na każdą oborę zaro­
dową pizeznaczonego.

Prof. Pankowski zwiedził w skutek powyższej uchw ały 
Komitetu Tow. gosp. dnia 4 Grudnia 1881 oborę w Lipniku, 
a że b jd ło , które zakupione już tam  zastał, nie ze wszy- 
stkiem odpowiadało wymogom obory zarodowej, przeto K o ­
m itet Tow. gosp. zgodnie z jego wnioskiem, stosując się za­
razem  do życzenia samegoż p. Łasttw ieckiego, wezwał 
p E benbergera, który zajmował się już dawniej  zakupnem by­
dła krajowego do obór wzo owych i doskouale o cechach 
bydła tego jest poi uformowany, aby spoinie z p. Łastaw ie- 
ckim zajął się zakupnem kilku pierwszych sztuk bydła k r a ­
j o w e j  r a s y  n i z i n n e j  do obory zarodowej w Lipniku, na 
w z ó r ,  według którego dokonanoby zakupna reszty.

Nadto zdając sprawę z lustracji tworzącej się obory z a ­
rodowej w K r z y ż u  uczynił prof, Pankowski wniosek aby 

wezwać p. Łastawieckiego, iżby tenże zniósł się osobiście z 
p. Habichteru w Krzyżu, obejrzał tamtejszą już podówezis w z n a ­
cznej części skompletowaną oborę rasy krajowej nizinnej, a 
poinformowawszy się tam o szczegółach co do wyboru i za­
kupna taniego bydła, oborę zarodową t e g o  s a m e g o  t y p u  
c o  w K r z y ż u ,  jak najrychlej u siebie skom plet) wae się 
starał.

D la bliższego rzeczy wyjaśnienia zawezwał Komitet 
Tow. gosp. w miesiącu lutym  b. r. p. Łastawieckiego, aby 
przy sposobności zjazdu na Badę ogólną Tow. gosp. przybył 
do Lwowa na konferencję, celem dokładnego omówienia cech 
rasowych bydła krajowego nizinnego, z którego postanowiono 
utworzyć oborę zarodową w Lipniku.

Konferencja pomieniona odbyła się pod przewodnictwem 
prezesa Towarzystwa g sp. księcia Adam a SSapiechy, dnia 
22 lutego b. r. Obecni na niej byli pp. Łastawieeki, Eben- 
berger i referent spraw chowu bydła prof. Pankowski.

N a konferencji tej polecono p. Łastaw ie -kiemu, aby 
zwiedził tworzącą się oborę zarodową rasy krajowej nizinnej 
w Krzyżu i doniósł Kom itetowi Tow. gosp. którą odmianę 
tegoż bydła wybiera celem założenia obory zarodowej u sie ­
bie w Lipniku, mianowicie czy g n i a d ą ,  jak w Krzyżu, czy 
też'proponow aną przez p. Ebenbergera c z e r w o n ą ,  z jasne- 
mi koło oczu obwódkami?

Zwiedziwszy oborę zarodową w Krzyżu doniósł p. Ła- 
stawiecki Komitetowi Tow. gosp. pod dn. 15 K w ietn ia  b. r. 
że z uwagi iż odmiana w Krzyżu, chociaż znacznie drobniej­
sze od c z e r w o n e j ,  została już przez prof. Pankowskiego 
za czystą rasę krajowa uznana i że pożądanem j»st w celu 
przyszłej hodowli tej rasy, aby  przynajmniej dwie obory pro­
wadzone były w równoległym kierunku, w y b i e r a  d l a  
s w e j  o b o r y  t ę  o d m i a n ę ,  k t ó r a  j e s t  w K r t y ż u .

Z arazem  zażądał p. Łastawieeki przyrzeczonej mu przez 
K om itet Tow. gosp. zaliczki na rozpoczęte już zakupno bydła 
w wysokości 2L kw oty subwencyjnej, k tóra też w miesiąca 
Maju otrzymał. “ (C. d. n.)

Piaski nad Wisłą i nad Przemszami.
N a lesistych pagórkach krakowskiej wyżyny, zaszły 

w k ilku  ostatnmh dziesięcioleciach, znaczne zmiany we florze 
leśnej, pod względem panujących rodzajów drzew. Ustę­
pująca stopniowo lecz bez przerwy dzielnica buczyn, sięgała 
niegdyś znacznie dalej na zachód niż dz isia j; dowodzą tego 
pojedyncze buczniki, które oglądać można jeszcze w Pogorzy- 
cach w pośród borów sosnowych, oraz pojedyncze osobniki 
w sośninach Jelenia nad Przem szą. Dzisiejsza zachodnia g ra ­
nica znaczniejszych buczyn, ciągnie się od K am ien ia  nad 
W isłą  jua Alwernię, aż ku Czernie z Paezałtowicami, Siedl­
cem i Żaram i.

Postępując od tej granicy buczyn ku zachodowi, spo­
strzegam y stanowczą zmianę w charakterystyce tej części wy-



żyny, pod każdym względem. Silna falistość ziemi poczyna­
jąca się u owej granicy buczyn, łagodnieje coraz więcej po­
stępując ku Chrzanowu i Jaworznu, aż się ułoży do poziomu, 
przybrawszy w końcu cechę krainy zapadłej, którą przerywają 
zrzadka kopce wapieni dolomitowych i p !asków nawianych a 
k tórą  zamyka w końcu rzeka Przemsza. Pom im o że owe w a­
pienie pokrywają często gliny dilluw ialne, chociaż wzdłuż 
strum yków  uchodzących wprost do W is ły  i do Przemszy o- 
sadziły się podłużne pasm a rędzin, a nad Przem szam t (Czar­
n ą  i B ia łą) nie brak moczarow i znacznych obszarów torfo­
wisk, to ( rzecież w budowie skiby ziemnej stanowczą prze­
wagę wzięły tu piaski, które zapanowały na całym  obszarze 
od owej granicy buczyn, aż po Przem sze i dalej na północ 
w Olkuskie.

P iaski te składające się ogółem z drobnych dość ostrych 
w poczuciu ziarm k kwarcowych, zmieszanych niemal pół na 
pół z zupełnie m iałką kurzawką, zawierające w sobie drobne 
okruchy wapieni gąbczastych, miejscami t<-ż żelezisto zabar­
wione, nie jednako przecież, sprzyjają roślinności wyższego 
stoonia. T e z nich, które osiadłw na iłach, moczarach i to r­
fach na wklęsłościach okolic Mętkowa na powiślu, Chrzano­
wa, Trzebini, Jaw orzna, Dąbrowy i Ciężkowic, ustaliły  się 
wcześniej i usposobiły do przyjęcia owego wyższego stopnia 
roślinności. Obecnie jan u ją  na nich bory sosnowe uderzające 
na pierwszy rzu t oka bogatem  runem leśnem, w którem wy­
bitną rolę odgrywa Borówka brusznica z Borówką łohynią, 
Rozmarynem dzikim (Ledum palustre) oraz rzadką gdzieindziej 
rośliną Arctos taphylos officinalis, podobną z pierwszego wejrze­
nia do brusznicy. Chociaż na pasmach podmokłych znajdują się 
często znaczne pokłady rudy bagiennej a na nieco suchszych luźne 
b ry ły  i całe pokłady lim m itu , przeszkadzające silnemu ro­
zwojowi sosny w wieku późniejszym , to przecież odsiewa się 
ona tu łatwo, a upraw a sztuczna również do brze się udaje 
dzięki owym runom leśnym, które i po wcięciu lasu utrzym ują 
się długo na gruncie, chroniąc go od szkodliwych wpływów 
zewnętrznych.

Inaczej przedstawiają się te piaski, które osadziwszy 
s:ę na pokładach wapieni gąbczastych i dolomitowych, w po­
stac i m ałych pagórków, kopców i ław ie, zaległy pasmo po­
w iśla od K am ienia ku Mętkowu, Pegorzyee i Bolęciu z oko­
licą, dalej pograniczny pas północny od Płok, Myślachowie 
i Czyżówki na Ciężkowice i Jaworzno aż do Szczakowy, po­
przerywawszy nadto swemi ławicam i i szeregami kopców, o- 
kreślone już smugi piasków podmokłych. W prawdzie i tu 
spełniła nasza sosna swe p-słannictw o, wywalczywszy sobie 
z trudem  siedlisko na większej części tych suchych kopców 
i ław ic ; lecz z trudnością tylko może ona się na nich odsie­
wać w obec braku owego bogatego runa leśnego. Pomimo 
nieustannego opadania szpilek, takowe nie mogą utrzymać 
się długo na miejscu i rozłożyć, albowiem sośnina dosięgnąw- 
szy najczęściej zakorzenieniem swem limonitu, wcześnie się 
w zwarciu przerzedza, dozwalając zbytecznego przystępu 
Wiatrom do gruntu. To też z dala już bieleją całe szmaty 
podobnych piasków zalesieniem pokrytych , a jedyną ich po­
krywę częściową stanowią kępy wrzosów i liszajców (porostów).

Z a  lada niebacznem naruszeniem drzewostanu lub zni­
szczeniem przez klęskę elem entarną, powstają gołoborza, któ­
re nie przyjmując sam osiew u, stawiają sztucznemu zalesieniu 
przeszkody trudne do zwalczenia. Za zgołoborzeniem następuje 
Wyługowanie humusu leśnego i zupełne wysuszenie piasku, 
który uruchomiony nareszcie przez w iatry, szerzy się w głąb 
otaczającego drzewostanu, pokrywając raz wraz nowemi war- 
stw am fp :asku ustalone i do pewnego stopnia użyźnione piaski. 
W  miarę szerzenia się podobnego rodzaju nowych zawydmień, 
przerzedza się często dotknięta niemi sośnina, a okrajkowe 
osobniki karłowacieją, jak  to spostrzegać m ożra w lasach 
P łc k  i Czyżówki z okolicą i innych. Nierównie prędzej ule­

gają zawydmieniu otw arte zręby, pozostawione bez ochrony 
i kultury. Jako przykład przytoczę tylko 18 m orgowy w yrąb 
w Bolęcinie, który w przeciągu ośmiu la t zam ienił się na o- 
tw artą wydmę, którejby nikt, sądząc z powierzchowności, nie 
przypisał tak  młodego wieku.

Z  tego co się tu właśnie powiedziało, łatwo już będzie 
poznać, jak  ważną rolę odgrywają iasy naszej nadwiślańskiej 
wyżyny, zajmujące siedliska dopiero co opisane. Nie podobna 
im odmówić czysto ochronnej natury już nie ty lko ze wzglę­
du na same ławice i kopce piaszczjstp, które roślinnością 
swoją piasek ustaliły i dotąd od ponownego bronią uruchom ienia; 
lecz też i ze względu na tę ważną okoliczność, że stanow ią 
one w wielu m iejscach jedynie skuteczną zaporę w dalszem 
szerzeniu się piasków dotąd nie ustalonych, lub ponownie 
uruchomionych. L asy  tej kategoryi są dla kultury krajowej 
czynnik’em nader w ażnym , zasługującym na szczególniejszą 
opiekę dla dobra ogółu. Zajmują one tu imponujący obszar 
1700 morgów licząc od znajomej już granicy buczyn aż po 
P rzem szę; wymienię więc na tern miejscu znaczniejsze obsza­
ry  na podstawie danych, które zebrałem na miejscu w ciągu 
minionej jesieni. I  tak  w Czyżówce 458 m orgów ; w Myśia- 
chowicach 120 m., w Płokach 337 m., w Szczakowie 80 m., 
w Jeleniu 98 m., w Ciężkowicach 60 m., w Bolęcinie 106 
m., w Pogo^zycach 194 m., w Płazie 90 m., w Rozkochowie 
66 m., oprócz pom niejszych 15 do 30 m orgowych ostępów.

P rzypatrzm y się te raz  n ieeo bliżej piaskom trzeciej 
z rzędu kategoryi, do której zaliczam piaski lotne. Są to po­
tężne ław ice podłużne, nasypiska, użłobienia przeważnie falis­
tego, a częściowo i równe, powstałe z rozwianych już dziś 
niemal do poziomu kopców i pagórków : nareszcie nieregular­
nego kształtu płytkie smugi piasków nawianych na ziemię 
uprawną, oraz luźnie rozrzucone kępy, tak zwane gniazda 
wydmisk, które się w pośród ról, pastwisk i lasów w yłoniły. 
Zajęły one już dzisiaj ogółem przeszło 1600 morgów obszaru 
również od dzielnicy b u o y n , aż po obydwie Przemsze t. j. 
Czarną i B iałą. Oto znaczinejsze z n ich : N a powiślu w obok- 
ległych^miejscowościach : Okieśna 173, Bozkochów 122, Kwa- 
czała 23 m orgów ; w północnym pasie g ran icznym : Szczako­
wa 642; przyległe jej D ąbrow a 180, Długoszyn 30, Ja w irz -  
d o  106, Ciężkowice 46, B yczyna 108, Jeleń 30, Czyżówka 93 
morgów. Reszta około 70 morgów, leży w pięciu miejscowoś­
ciach.

Po największej części kryją owe wydmiska w różnej 
głębokości swego w nętrza łuźne bryły, niemniej całe łączne 
pokłady limonitu, k tó ry  częstokroć obnażają w iatry zupełnie 
po rozwianiu piasku, wystawiając go tym sposobem na zwie­
trzenie, którem u łatw o ulega. Najlepiej można ten  proces o- 
glądać w K w aczale, niemniej na kilku wydmach w okolicach 
Jaw orzna i Czyżówki. W ydm a szcs-akowska stanowi w tej 
mierze w y ją tek ; albowiem kopania w głąb do 24 metrów, nie 
w ykryły limonitu, ani też nie dosięgły do dna piasku. N a 
miejscach więcej ustalonych, sadowi się nasz jałowiec pospo­
lity w obrzednich kępkach i rozstrzelonych osobnikach. 
Z pomiędzy ziół napotykać można najczęściej : Plantago are- 
naria, Medicago falcaia, H erniaria glabra, Senecio vernalis, 
Scleranthus perennis. Z  traw  : Avena caryophyllea, Coryne- 
phoriis eanescens, Bromus sterilis, N ardus stricta, Koeleria 
glauca, Digitaria hum ifusa. — Jagn ię ta , które transportow a­
no w latach 1878 do 1880 włącznie (razem  290.000 sztuk) 
z K rym u do Paryża, odbywały na wydmie tzczakowskiej 
w miejscu ogrodzonem kwarantannę, zawlokły w swych ru ­
nach nasiona różnych południowo stepowych roślin. Nasiona 
te kiełkowały tu, rośliny rozwijały się, kwitły, poczem niektóre 
odsiały się. Rośliny te wymienię tu  posługując się spi­
sem pana U nverrich t, które je obserwował i zebrał. Są to :  
Chenopodium album w pięknych odm ianach; Achillea Neil-



riehii, Echinospermum lappula, Centaurea diffusa, Artemisia 
Absiunthium, Sisymbrium Leeselii et panuonicum, Erysimum 
canescens, Bromus aivm sis et prańnsis, Xeranthemum annum 
w ośmiu o Imianach, Linaria genistaefolia, Silene dichotoma 
w czterech odmianach, Atriplex tatarica, Artemisia scoparii 
et. pannonica, Statice limonium, Salsola K a'i. — Piaski tej 
ostatniej kategoryi, których naturę i rozpołożenie właśnie o- 
kreśliłem , nazwaćby można ze stanowiska kultury żywiołem 
destrukcyjnym, z którym liczyć nam się potrzeba. Jakoż sze­
rzące się ciągle starsze wydmiska, niemniej nowe gniazda ta­
kowych, o których wyżej była mowa, zawiały już w najnow­
szych czasach nie jeden kęs gleby żyznej w tej okolicy; nie­
znacznie lecz bez przer y zmniejszają obszar ról uprawnych 
i żyznych łąk. Najgroźniej jednak objawia się ów proces ni­
szczący na pastwiskach gminnych, które aczkolwiek w wielu 
innych częściach kraju wskazują na nizki stopi u kultury, 
w tei przecież okolicy stanowią często żywotny warunek bytu 
włościańskiego. Tak ’ znalazłem np. na pastwiskach i rolach 
Ciężkowic luźnie rozrzucone gniazda wydmi k, które według 
mego okularnego szacunku mierzyć mogą razem przynajmniej 
43 morgow; gniazda Se dostateczne do zawiania kilkuset mor­
gowego obszaru. W Jeleniu podobnie rozrzucone gniazda, 
szerzące się kosztem gruntów uprawnych, wynoszą około 30 
morgów. W Jaworznie pastwisko gminne mierzące 211 mor­
gów, a przypierające od strony zachodniej do szerzącego się 
nieustannie wydmiska, a nadto tratowane przez bydło bez 
przerwy i bezjakichkolwiek t zęściowych peryotycznych zagajeń, 
zagrożone jest niechybnie zupełnem z czasem zawydmńniem. 
tern więcej, gdy wierzchnia warstwa zadarniona, spoczywa 
przeważnie na piaszczystym pokładzie. W Dąbrowie BO mor­
gowe pastwisko z czasów pierwszego pomiaru kata tralnego, 
przedstawia się obeenie jako jedno wydrnisko, przerwane już 
tylko miejscami kępami zadarnienia, które się jeszcze na smu­
gach torfiastego podglebia utrzymało. Nie nodobna mi zresztą 
wyliczać pomniejsze lecz nader liczne zawydmienia z nowszych 
czasów; przechodziłoby to bowiem ramy niniejszego pisma, 
bez pożytku dla sprawy samej, tem więcej,^ gdy już z przy­
toczonych tu kilku przykładów wnioskować można łatwo o 
całości.

Od dawna już pracowano w tej okolicy nad powstrzy­
maniem i zmniejszeniem złego, jak tego dowodzą liczne próby 
ustaleń i zalesień piasków lotnyeh, nie ustające do dziśdnia. 
Fakt ten świadczy pochlebnio o okolicy, a chociaż wprawdzie 
osiągnięte rezultaty nie wypadły dotąd odpowiednio do wiel­
kości usiłowań i nakładów, to przypisać je należy j dynie 
brakowi jednolit go umiejętnego kierownictwa, któreby prace 
w tym kierunku na całym obszarze w pewien systemat ujęło. 
Sięgając o kilka dziesiątek lat wstecz, o ile można powziąść 
pewniejsze w tej mierze wiadomości, pierwszym pracownikiem 
na tem polu był Senat byłej Rzeczypospolitej krakowskiej. 
Jako rezultat owych oficyalnych zalesień, oglądać dziś można 
w Szezakowie i okolicy Jaworzna kilka smug sośnin kilku- 
uastomorgowych na gminnych piaskach, utrzymanych dotąd 
w dobrym stanie. Już przed trzydziestu laty wz-ęto się do 
zalesień wydmisk w lasa h  należących do klucza dóbr K rze­
szowic, o ile sadzić można z okularnego szacunku wieku so- 
śniny, która znalazłem w Czyżówce na kilku próbnych pa. 
smach plantacyj. Niestety sośnina na nich wyprowadzona, 
nie utrzymała s’ę w zwarciu, a obrzedido stojące osobniki 
dosięgnąwszy korzeniem limonitu,^ skarłowaciały i przybrały 
już obecnie postać ohorobliwą. V\ ostatnich latach założono 
znów nowe plantaeyje sosny z brzozą, po ustaleniu piasku na 
pasmach ogrodzonych wydmuchrzycą i jałowcem. Plantacye 
te znalazłem w stosunkowo dobrym stanie. — Po kilku bez_ 
owocnych próbach z lat dawniejszych, zabrało się znów przed 
trzema laty Gwarectwo górnicze w Jaworznie, do zalesienia 
wydmy w Szezakowie, pod kierownictwem tamtejszego zarząd­

cy lasów i domen pana Oppitza. Gdy się nie powiodły próbj 
ustalenia piasku za pommą wydmuchrzycy (Elymus arcnirius) 
oraz Arundo arenaria, któreto rośliny w braku osłony z a- 
płotków, wiatry wyrwały z korzeniem i osadziły za pirkanem  
kolejowym, gdzie się dotąd utrzym ały; gdy sadzone na próbę 
kilka gatunków wierzb w większej części obumarły, częśeiowo 
zaś skarłowaciały i wyrodziły się nie do poznania; przywo­
łano w pomoc brzozę, która też przewyższyła rzec można 
wszelkie oczekiwania. Z okolicznych zrębów i młodników wy­
dobywane trzyletne brzozy, sadzone w z ciązku jednometro­
wym czwórkami bez darni, dosięgły obecnie t. j. po 1 do 2 
•ata'-h, a więc w wieku 4 —5 letnym, wysokość 1|2 do 1 me­
tra wysokości przeciętnej. Rozwój pni i gałęzi silny, uliścienie 
bujne i zdrowe. Plantacyi ta zajmuje obszar 53 morgowy, a 
koszta wynosiły przeciętnie po 7 złr. 35 kr. od morgi, licząc 
już w tem wydobycie sadzonek, które kosztowało 50 kr. od 
tysiąca sztuk. Obecnie z miechano dalszych rob it. Chociaż 
wprawdzie owa plantacya brzozy może mieć tylko znaczenie 
wstępnej kultury, to przecież już dzisiaj osiągnięto przez nią 
znakomite korzyści. Pod osłoną brzozy ust T ł  się p asek, a 
na powierzchni jego ułożmej już obecnie do po iomu, poja­
wiają się osobniti flory piaskowej niższego rzędu. Pomimo 
znanej leksości uliścienia brzozowego, które tak łatwo rozno­
szą wiatry, ułożył się pod każdą niemal brzózką około pień­
ka wianuszek z liści opadłych przez dwa lata, tworząc tym 
sposobem pierwsze zawiązki ściółki, która kiedyś może wzmo­
cniona opadem szpilek sosnowych, użyźni nareszcie piasek. 
Dla akftcyi nie sprzyja widocznie wydma szcztkowska; sidzo- 
na pomiędzy brzezinę skarłowaeiała, utrzymawszy się w rzad­
kich tylko osobnikach. — W Chrzanowie, Jaworznie i B y­
czynie widzieć można również próby zalesień piasków lotnych 
w małych rozmiarach.

W obec tych luźnych usiłowań, które tu przytoczyłem, 
nie wszyscy włościanie odgrywają rolę biernych widzów; 
owszem niektórzy z nich idąc za przykładem zarządu lasów 
Jawęrzna, wzięli się również do miniaturowych prób zalesień 
własnych wydmisk. Udają się oni do leśnictwa o sadzonki, 
a zdarzają się i tacy, którzy je bez wszelkich dalszych za­
chodów na swoje wydmy przenoszą i przesadzają, nie mogąc 
zapewne pojąć tak subtelnej różnicy pomiędzy mojem a two- 
jem. Z tego zachowania się włościan wnioskować można, że 
systematyczne zalesienie wydmisk a względnie i innych nie­
użytków, którem zainterysował się obecnie o- ół naszego kra­
ju, dając zajęciu się tą sprawą wyraz w odnośnej uchwale 
sejmowd z ubiegłej kńencyi, zastałoby tu umysły lepiej 
w tej mierze uspo obione, niż w innych okolicach kraju.

Aleksander ło w ic k i.

Sprawozdanie
p. X- iiangiego, delegata gal. %ow. c/osp. z podróżą na 
M oraw i^ w celu zakupna lądla kuhlandzkiego w marcu l . r .

Stosownie do polecenia Świetnego Komitetu zakupiłem 
w Morawie wspólnie z panem Eugeniuszem Rozwadowskim, 
kiowy i buhaje rasy kuhlandzkiej dla obór zarodowych 
w W iązowej i w Ostrowie.

Część Morawy przerżnięta rzeką Beczerą, obejmująca 
4 mile kwadratowe przestrzeni, stanowi okolicę słynącą 
z doskonałego bydła i nazywaną z tego powodu „Kuhland- 
chen“. — Miasta Freiberg, Fulnek i Neutischein są targo­
wicami handlu wewnątrz kraju, a stacye kolei północnej



S taud ing  i Z auch tl, są  ogn isk am i h an d lu  w yw ozow ego  dla 
ta m te jsze g o  bydła.

W  o g ó le  w M oraw ie chów  byd ła  ro g a teg o  u p a d a , co 
ła tw o  ocenić m ogę, zna jąc  tam te jsze  s to su n k i o d  la t k ilk u ­
n a s tu . D aw nie j s łynę ły  o b o ry  d w o rsk ie  zam ożnych  w łaścicieli 
d ó b r  n a  M oraw ie ze s ta ran n ie  hodow anego  b y d ła  rasy  
k u h la n d z k ie j, b e rn e ń sk ie j, p inzgaw skiej i szw yckiej. D ziś 
w  m iarę  rozw in ięcia  się  p ro d u k cy i cu k ru  m nóstw o  g o sp o ­
d a rs tw  dw orsk ich  zadzierzaw iły  cu k ro w n ie , w  sk u te k  czego 
ro la  i s ta jn ia  s ta ła  się służebnicą tego  p o tę żn e g o  przem ysłu . 
O bory  d aw ne czystej rasy  n ap e łn io n o  ró żn y m i m ieszańcam i 
p rzezn aczo n y m i n a  w ytuczenie a  fo rsow . e  żyw ien ie w y tło ­
czynam i bu raezan em i w yw ołało  choroby , k tó re  do resz ty  
zn iszczy ły  d aw n e d e lik a tn e  rasy  b y d ła  po  dw orach . — W y  
ją te k  szczęśliw y s tanow i K uh land , gdzie h r. F iirs ten b e rg , 
b ra t  arcyb iskupa o łum unieck iego  n ie ty lk o  u trzy m ał ale p o ­
w ięk sza  ciąg le chów  d o sk o n a łeg o  byd ła  K u h landzk iego , 
i w łościanie, p rzew ażn ie  koloniści n iem ieccy p rzechow ują  tę  
ra s ę  w  czystości a  żyw iąc bydło  norm aln ie, uchronili je  od 
ch o ró b  epidem icznych .

I  tu  łed n ak  za g raża  hodow li n iebezp ieczny  w róg  w p o ­
stac i m iejsk iego  sp ek u lan ta . H an d la rze  m lek a  z W ie d n ia  
i  P esz tu  po w ielu letn ich  p róbach  p rze k o n a li s ię , że żad n a  
r a s a  b y d ła  nie p rzynosi im  tak ieg o  zysku, ja k  w łaśn ie kuh - 
la n d zk ie . C h a rak te ry sty czn ą  bow iem  za le tą  tego  b y d ła  je s t 
w ie lk a  sk ło n n o ść  dć> tuczności o b o k  sto sunkow o  w ielkiej 
m leczności. M leko zaś ta k  j - s t  t ł u s t e , że zniesie w ielką  
p rzy m iesz k ę  w ody, b ez  k tó re j h an d larz  m le k a  obejść  się n ie  
u tn ie . O tó ż  sp ek u lacy a  po lega  n a  te rn , że  n a jw ięk sz e , n a j­
m ie  czniejsz, św ieżo ocielone k ro w y  sp ro w ad za ją  owi h an - 
p la rz e  z K uh land , żyw ią je  w m ieście nadzw yczaj obficie, 
d o ją  p ó k i się  d a  —  a n as tęp n ie  sp rz e d a ją  n a  rzeź . C ała  ta  
m an ip u lacy a  odbyw a się  w ciągu  je d n eg o  ro k u . Ł a tw o  p o ­
ją ć , ja k ą  sz k o d ę  w y rząd za  ta  sp e k u lac y a  hodow li byd ła , gdy 
p rzy to czę , że co roczn ie k ilka  ty sięcy  m łodych , w yborow ych 
k ró w , m ogących  w ydać jeszcze po  k ilkoro  c ie lą t, w yw ożą ci 
m leczarze  z M oraw y i od d a ją  w  k ro tce  rzeźriikom . G łów nym  
te rm in em  teg o  w yw ozu  je s t  koniec m arca  i kw iecień . — 
W ie d -ą c  o tern  w ybra łem  p ierw sze dn ie m a rc a  n a  na^zą 
w y p ra w ę , b o  up rzedzić  chciałem  tych  niebezpiecznych wsp ł 
za w o d n ik ó w  p rzy  zak u p n ie  k ró w , za  k tó re  p ła cą  n iek iedy  
do  300 z łr. — W cześn ie j jechać n ie chcia łem  dla teg o , bo  
d la  ob o ry  za rodow ej p rag n ą ł m  także kupow ać ty lko  św ieżo 
ocie lone lub  n a  oc ie len iu  będące k row y , inaczej m ogłoby 
się  zd a rzy ć  nabycie  k ró w  n iep łodnych  —  czego  żad en  zn aw ­
ca  n ie  po trafilbv  un iknąć.

H ande l b y d ła  ku h lan d zk ieg o  spoczyw a w  rę k u  agentów , 
k tó rz y  w yłącznie z  te g o  ży ją  i tw o rz ą  silnie zo rg a n izo w an ą  
in sty tucyę . N ie odznacza się  o n a  m o ra ln o śc ią  i d la  teg o  l i ­
czyć się  z n ią  trz e b a .

A genc i podzie lili m iędzy siebie całą oko licę  i w iedzą 
o  k ażd em  cielęciu , k tó re  n a  św iat p rzysz ło . Są m iędzy  nim i 
ludz ie , k tó rzy  w  d o b rze  z rozum ianym  in te resie  w łasnym  
rz e te ln ie  p o s tę p u ją  i używ ani są  p rze z  K o m ite t tam te jszeg o  
to w arz y s tw a  ro ln iczego , p rzyczem  najw iększy  m a ją  za ro b ek . 
T a k ic h  je d n ak  n ie  w ielu  —  a  re sz ta  p o m ag a  raczej m ie js­
cow ym  k o lo n is to m  a n ie  kupu jącym  cudzoziem com . Z nany  
m i p rzy p ad ek , w  k tó ry m  pew nego  w arszaw sk iego  d o k to ra  
o sz u k an o  han ieb n ie , bo  zam iast św ieżo ocielonych k rów , 
k tó ry c h  do  m leczarn i ku racy jnej p o trze b o w ał, sp rzed an o  
k ilk a d z ie s ią t k ró w  n iep łodnych  lub cielnych, z p rzy p raw io ­
nym i od innych  m a tek  cielę tam i. A  płacił d o b ro d u szn y  m e­
d y k  po  300 rubli za  sz tu k ę! K orzysta łem  też  ze  znajom ości 
tam te jszy c h  s to su n k ó w  i n a  k ilk a  tygodn i p rzed  n as  '.ą w y­
p ra w ą  u p ro siłem  jed n eg o  z najczynm ejszych  cz łonków  tow . 
ro ln iczego  tam te jszeg o , aby  ro zes ła ł na jlepszych  ag en tó w  po  
o ko licy  i zebrał, ja k o b y  d la siebie, w iadom ości o dob rych

i do sp rze d an ia  p rzeznaczonych  k row ach . U przejm ości te g o  
p an a  w iele m am y do  zaw dzięczenia , bo  is to tn ie  d o p o m ó g ł 
n am  b ard zo  w iele w  spe łn ien iu  zadan ia . A g en tó w  w y n ag ra ­
dzać się m usi po  5  do lo  złr. od  każdej zakup ionej sz tu k i 
byd ła . Z ad a w aln ia ją  się ta k ą  k w o tą  w tedy ty lk o , jeże li k u ­
p u jący  sam  ponosi tru d  w yboru  i ta rg u . Jeże liby  zaś o n i 
m usieli p rzyp row adzać  do pew nej m iejscow ości w y b ra n e  
p rze z  sieb ie  i u godzone  bydło , ja k  to  ro b ią  m leczarze  w ie­
deńscy , k tó rz y  w  je d n y m  dn iu  chcą zała tw ić in te res, to  a g e n t 
za rab ia  do 2 5  z łr. n a  k ażd ej sztuce. My w oleliśm y oczyw i­
ście w ybierać sam i, w ięc zam ieszkaliśm y  w  Z auch tl, a  z ta m - 
tąd  rob iliśm y  w ycie zki k ońm i naję te in i do  oko licznych  
w iosek , k tó rych  k ilk a d z ie s ią t zw iedziliśm y p rzez  9  dni. —̂ 
P ie rw szy  tydzień  zeszed ł n am  w yłącznie n a  og lądan iu  k ró w  
i n o to w an iu  gdzie i jak ie  kup ićby  m ożna. N iechcąc sp o w o ­
dow ać podw yższen ia  cen, n iepow iedzie liśm y n ikom u , ile k ró w  
p o trze b u jem y . W  o sta tn ich  zaś dn iach , po  p rze jrzen iu  k il­
k u se t sz tu k  bydła, pojechaliśm y ty lk o  tam , gdzie w y borow e 
k ro w y  zap isan e  były i skupow aliśm y  po jednej lub po dw ie 
w  każdej gm inie, bez  rozg ło su  i b ez  konkurency i. A g en to m  
p łacić m usieliśm y głów nie za  to , że  nie psuli nam  ta rg u . 
Z d arzy ło  się bow iem , że  zna jdow aliśm y  k ro w y  ocielone, o  
k tó ry ch  agen t nie w spom inał, rezerw u jąc  je  dla m leczarzy  
z P esz tu . K row y  pojedyńczo  sk u p o w an e w o k rę g u  3  m ilo ­
w ym  sprow adzaliśm y  do  Z auchtl, gdzie  po  sk o m p le to w an iu  
całej g rom ady , oddaliśm y  je  n a  kolej.

Jeże li pow iod ło  nam  się nadspodziew an ie  tan io  w y b o r­
ne, m łode, w p o ło w ie  cielne a  w po łow ie  w raz  z cielę tam i 
k ro w y  zakup ić , to  zaw dzięczam y te n  re z u lta t n ie ty lk o  u - 
czynności zna jom ych mi tam  obyw ate li, a le  ta k ż e  c ierp li­
w ości, z ja k ą  odbyw aliśm y  codzienn ie  peregrynacye po w siach  
okolicznych  i pojedyńczyc-h zag rodach  w łościańsk ich .

B uhajów  og ląd aliśm y  k ilkanaście , p rzew ażn ie  w  s ta j­
niach dw orsk ich ; p rzek o n aliśm y  się  je d n ak , że  ty lk o  w  d o ­
b rach  hr. F iirs ten b e rg a  m ożna  z zaufan iem  nabyć ro z p ło d n i­
ków  czystej kuh landzk ie j rasy . T a m  też kup iliśm y po j e ­
dnym  buhaju  d la  naszych  o b ó r  zarodow ych .

Sprawozdanie delegata

kom itetu ‘towarzystwa. c/ospodarsTiicgo galicyjskiego o jar-  
marka wiosennym na konie w ' S t a n i s ł a w o w i e  dnia 

12 kwietnia 1882.

Ja rm a rk  w S tanisław ow ie dnia 12 K w ietnia br. odby­
ty  bardzo n iekorzystu ie w ypadł. G łów ną przyczyną nieu lan ia 
się, by ł te rm in  12  K w ietnia, w  tym  sam ym  bowiem  czasie, 
a raczej dw a dni p rzedtem  w ypadały  b w ię ta  W ielkanocne 
obojga kato lick ich  obrządków, oraz św ięta żydowskie. W ła ­
ściciele sta jen  o k ilka m il ty lko od leg łych  od S tanisław ow a, 
chcąc konie przyprow adzić na ja rm ark , byliby zm uszeni lako ­
we w  czasie św iąt w ysyłać, i d la  tego tylko najbliżsi sąsie- 
siedzi S tanisław ow a pojaw ili się z końm i na targow icy.

Z e znaczniejszych sta jen  b y ły :
S tajn ia E dw ina Bna H ohendorfa konie 6  sztuk 

„ W go Ignacego  Cywińskiego „ 4  „
„ „ "W ładysław a K ułakow skiego * 3 „
„ „ K onstantego Ł adom irskiego „ 6  9
„ „ G rzegorza G łuchow skiego „ 6 „
„ „ A n ton iego  Szadbeja „ 6  „

„ M enzla „ 4  „
„ „ A lfreda  M ysłow skiego „ 2  „

a koni d la 'k u p c ó w  zagran icznych  p rzyda tnych  bardzo m ało . 
Rząd zakupił jednego  kasztanow atego og iera od W g o H e n z la



za 900 złr. w. a., resztę ogierów w liczbie 7 nieuznano za
odpowiednie. ,

Premiowano dwulatki i rozdano pięc nagród, z których
dwie włościanom .

W ystawa w  P rzem yślu .
Z n iżen ie  cen  ja z d y  i t r a n s p o r tu  n a  k o le ja c h  ż e la ­

zn y c h . Komitet przemyskiej wystawy rolniczo-przemysłowej 
podaje do publicznej wiadomości zniżenia cen jazdy dla 
p  'p panów wystawców, ich służby, oraz koszta transpor- 
tu  okazów, jakie od Dyrekcyi kolei uzyskał, oraz warunki 
pod jakim i z nich korzy stać można. C. k. uprzy w. g a l : 
kolej Karola Ludwika, Lwowsko-Czerniowiecko-Jaska, oraz 
I, kolej węgiersko-galicyjska w swoim imieniu, jakoteż 
w imieniu przez się zarządzanych kolei, zniżyły taryfę trans- 
portow ą od martwych okazów wystawowych o 50 |0 tak 
przy transporcie na wystawę jak i z wystawy bez względu 
na to czy okazy z wystawy do miejsca, zkąd wysłane zo­
stały lub w innym kierunku powracają.

Zaś dla żywego inwentarza ustanowiły:
Od konia, źrebięcia, osła i muła przy

transporcie 1 sztuki . . 3'43 ct. od kilometra
więcej sztuk . . • 1'71 „ „ „

„ buhaja, woła, krowy . . 1’58 „ „ „
„ cielęcia do roku i świń tłustych 0 79 „ „ n
„ prosiąt i jagniąt . . • 0’13 „ „

psów . . • • » - ” ,
dla drobiu zaś na wagę po 0 26 centa za kilometer od 
100 kilogramów. Służba zaś jadąca z bydłem ma nabyć |2 
biletu III klasy tak na wystawę jak  i napowrót jadąc.

Ze zniżenia tego można korzystać pod następującymi
w arunkam i: ,

1. Przy nadaniu okazów każdy wystawca ma się wykazać 
deklaracyą wystawową, potwierdzoną przez Komitet
wystawy. _

2. Przy transporcie z wystawy koleją Karola Ludwika 
i Cztrniowiecką musi być załączoną list frachtowy 
z transportu na wystawę, opatrzony potwierdzeniem 
komitetu, że okazy te nie zostały sprzedane; — dla 
I. węgiersko-galicyjskiej kolei tego nie potrzeba.

3 . Przesyłki nie mogą być obciążone pobraniem kolejo- 
wern ani też pospiesznemi pociągami transportowane.

4. W razie jeżeli okazy mają być transportowane przez 
kilka kolei, musi być pod adresem wyraźnie umieszczo­
ne „do transportu od kolei do kolei* , z u r  A b f e r- 
t i g u n g  v o n  B a h n  z u  B a h n .“
Zniżenia te ważne są na kolejach Karola Ludwika

Czerniowieckiej od dnia 15. sierpnia do dnia 30. września, 
zaś na I węgiersko-galicyjskiej kolei będących pod jej za­
rządem kolejach, od dnia 1. sierpnia do dnia 30. września.

Dla wystawców legitymujących się kartą legitymacyjną 
wystawioną przez komitet, zniżyła kolej Karola Ludwika 
ceny jazdy na czas od 21. sierpnia do 21. września w ten spo­
sób, że bilet I klasy służy do jazdy II. klasą |2b, e u
I. klasy służy do jazdy III. klasą tam . napowrot. Bilety 
te po przybyciu do Przemyśla nie oddają się na dworcu kolei, 
tylko zachować je należy do jazdy z powrotem, przed którą 
potrzeba je dać w kasie odstampiglionowac.

Kolej Czerniowiecka zniżyła dla wystawców w kartę 
legitymacyjną komitetu opatrzonych o 33 |3 |0 ceny jazcy
II. i III. kl. tam i napowrót. na czas od 15. sierpnia do
30. września r, b. ,,

Kolej I. węgiersko-galicyjska, zniżyła ceny jazuy dla 
wystawców i służby ich zaopatrzonych w karty legityma­

cyjne II. i III. klasą na czas od 20. sierpnia do 20. wrze-
śia r. b. o połowę.

W yłącznie uprzyw. kolej północna Cesarza Ferdynan­
da zniżyła ceny transportu inwentarza żywego w ten sam 
sposób i pod temi śamemi warunkami jak kolej Karola
Ludwika i Czerniowiecka — zaś od martwych okazów m u­
szą P. T . panowie wystawcy, przy transporcie na wystawę 
całą należytość uiścić, zaś z powrotem, gdy wystawca okaże 
potwierdzenie komitetu, że okazy jegó nie zostały sprzeda­
ne, za transport nic nie płacą.

Kolej Koszycko Bogumińska, z którą kom itet rokow a­
nia jeszcze prowadzi, dotąd decyzyi swej nie udzieliła — 
gdy to nastąpi, nie zaniedba komitet podać ją  do publiczne, 
wiadomości. I

Zwracamy jeszcze przedewszystkiem uwagę P. T. wy­
stawców na powyżyj wymienione warunek 4., pod jakim  ze 
zniżenia kosztów transportu okazów korzystać można, wy­
stawca bowiem, który tego warunku nie dopełnił, nie będzie 
mógł ze zniżenia korzystać.

Donoszą nam z Przemyśla, iż komitet wystawy tam ­
tejszej miał z przyjęciem przemysłowców z Białej na wy­
stawę ogromne trudności do zwalczenia. Nietylko bowiem, 
że zgłosili się oni po upływie terminu, gdy wszystkie bu­
dynki stawiane odpowiednio do zgłoszeń już są na ukoń­
czeniu — więc w tych pomieścić i< h było niemożliwem ale 
już nawet miejsca do budowy osebnego budynku niebyło. 
Prócz tego przemysłowcy bialscy niechcieli ponieść kosztów 
budowy własnego pawilonu, w skutek czego Komitet, pra­
gnąc przedstawić zwiedzającym wystawę produkcyę całego 
kraju, nietylko zmuszony był uwolnić ich od opłaty placo­
wego, lecz nawet z własnych funduszów1 znaczną subwencyę 
pieniężną na budowę tego pawilonu przeznaczył.

L. 1479-
Podpisany Komitet pragnąc wszystkim, którzy na czas 

wystawy do Przemyśla przyjadą, dogodne pomieszkanie po 
cenach przystępnych zabespieczyć, uprasza P. T . wystawców 
i wszystkich zwiedzić mających wystawę, którzy na więcej 
jak  na dni 5 do Przemyśla przybyć mają zamiar, by najda­
lej do dnia 15 Lipca r. b. donieść nam zechcieli, jakie po­
mieszkanie mieć sobie życzą.

Z Komitetu wystawy rolniczo-przemysłowej 
w Przemyślu dnia 26 Czerwca 1882.

Sekretarz.
Kazimierz Dworski.

Prezes. 
Stanisław hr. Stadnicki

Czynności l i i le li  pi. Tcw. p s io W io .
W sprawie piętnowania bydła

wniósł "Komitet Xowarzpstwa c/osp. galic. pod dniem 79. 
'-Gzerwca l .  r. do °Wps. c. li. KLamiestnictwa podanie

następujące:

W y s o k i e  c. k. N a m i e s t n i c t w o !
N a posiedzeniu Komitetu Towarzystwa gosp. galic. 

dnia 1. Czerwca b. r. poruszoną została kw fstya p i ę t n o ­
w a n i a  b y d ł a ,  mianowicie podniesiono, w jak niewłaści­
wy, n i e l u  d z k  i i całą l u d n o ś ć  niepokojący w sposob 
odbywa się to piętnowanie, mimo nadzoru władz poli­

tycznych.



Koni należących do handlarzy było 25 do 30 sztuk 
Kupców zagranicznych było dwóch z P rus, a reszta krajowi 
przekupnie. Sprzedaży było bardzo mało, bo niebyło wyboru, 

W edług relacyi bowiem zewsząd nadchodzących prak­
tykuje się to piętnowanie r o z p a l o n e m  ż e l a z e m  na 
jednem i tern samem bydle k i l k a k r o t n i e  w pewnych 
odstępach czasu; konował lub inny niewprawny funkcyo- 
naryusz wypala częstokroć rany t a k  g ł ę b o k i e ,  ż e p o  
zabiciu takiego bydlęcia z n a k i  n a  m i ę s i e  były wido­
czne, skutkiem też  czego i s k ó r a  t r a c i  n a  w a r t o ś c i  
przez przepalenie, a bydło r a s o w e  doznaje oszpecenia.

W ażniejsze wszakże ja k  to wszystko je s t: że k r o ­
w y  c i e l n e  p o r a n i a j ą  zwykle zaraz po p i e r w s z e m  
piętnowaniu, a przy p o  w t o r  n e m  bydło już na sam wi­
dok funkcyonujących ludzi i narzędzi, w p a d a z bojaźni 
w s z a ł ,  n i e d a j ą c y  s i ę  p o s k r o m i ć

T ak srogie i uczucie ludzkości w wysokim stopniu 
obrażające dręczenie zw ierząt (przynoszące nadto szkodę 
hodowcom i krajowi) cierpiane być nie powinno, i Kom - 
te t w wykonaniu uchwały swojej na dniu powyższym za­
padłej ma zaszczyt upraszać niniejszem Wys. c. k. Namie­
stnictwo jak  najusiln iej:

o u s u n i ę c i e  j a k  n a j  r y c h l e j s z e  praktykowanego 
dotąd piętnowania bydła przez wypalanie znaków na u- 
dzie, a w p r o w a d z a n i e  n a t o m i a s t  zaleconego w 
relacyi naszej do W ys. c. k. Nam. z dnia 9 Stycznia 
b r. do 1.1405/81, bądź w y p a l a n i e  znaków na r o g a c h  
bądź też  (co lepiej jeszcze) w y c i s k a n i e  w e w n ą t r z  
u s z u  z a b a r w i o n e g o  p i ę t n a ,  (czyli tak  zwanego 
tatuowania) za pomocą osobnych do tego służących 
szczypców zaopatrzonych nie w igiełki, lecz dłutka, jak 
o tem  obszerniej w powyższej relacyi naszej wzmianko­
waliśmy, a który to sposób je s t tylko chwilowo boleśny, 
nie sprowadzę ranienia jak  wyp.‘lenie i nie psuje naju­
żyteczniejszej części skóry (na zadzie) a nadto po za­
barwieniu należytem wyrazistości swojej nigdy nie utracą. 

Przedkładając tę  nader ważną i piękną sprawę W ys. c. 
k. Namiestnictwo do łaskawej decyzyi, mamy nadzieję,że W ys. 
c. k. Namiestnictwo uwzględniając motywa powyż przy­
toczone przedstawienie niniejsze uwzględni, i zmianę pię­
tnow ania bydła w7 sposób przez nas zalecony jak  n ajry ­
chlej zarządzić raczy.

Lwów dnia 19. Czerwca 1882.

O K Ó L N I  K
do szanow nych Rad wszystkich Oddziałów i panów  

D elegatów  T ow arzystw a gospodarskiego.

Na prośbę komisyi tegorocznego targu zbożowego 
Wiedeńskiego, który odbędzie się pierwszych dni W rześnia 
br., wezwało W ys. c. k. Ministerstwo roln. reskryptem z dn. 
2 Maja br. 1. 5958(409 pomiędzy innymi także nasze T o ­
warzystwo gosp., ażeby skłonić tutejszych gospodarzy do 
jak  najliczniejszego uczestnictwa w rzeczonym W iedeńskim 
targu zbożowym, zwracając zarazem uwagę, czyby nie było 
pożądanem urządzić na tymże targu pomniejsze ż różnych 
okolic kraju zbiorowe wystawy próbek tutejszych ziemio­
płodów, z podauiem wyniku zbiorów tegorocznych, co do 
różnych gatunków zboża w pewnych okręgach i okolicach 
w tym celu, aby przybywającym na targ zbożowy nastrę­
czyć sposobnosć bliższego poznajomienia się z stosunkami 
produkcyi pojedyńczych okręgów.

Ponieważ rzeczywiście wiele z tąd korzyści kraj nasz 
odnieść może, jeśli ziemiopłodami swemi zwróci uwagę

kupców zagranicznych na targu wiedeńskim, albowiem przy­
czyniłoby się to niechybnie w znacznej mierze do ożywie­
nia popytu za ziemiopłodami naszymi za granicą, a tem 
samem do ożywienia handlu zbożowego u nas i znacznego 
stosunkowo podniesienia ceny tychże, przeto Komitet Tow. 
gosp. uznając doniosłość rzeczy, postanowił w myśl pomie- 
nionej powyżej odezwy ministeryalnej wezwać jak  najszersze 
koła naszych pp. gospodarzy, aby próbki swych ziemiopło­
dów na tegoroczny międzynarodowy targ Wiedeński wysłać 
zechcieli dla urządzenia tamże w sposób powyżej określony 
zbiorowej wystawy targowej ziemiopłodów galicyjskich, 
w czern Komitet Tow. gosp. pośredniczyć chętnie sie obo­
wiązuje.

Upraszamy zatem szan. Rady Oddziałów i pp. Dele­
gatów Tow. gosp., ażeby raczyli niniejszą odezwę naszą 
w swoich Oddziałach rozpowszechnić — i d e k l a r a c y e  
tych próbek, które pp. gospodarze tamtejsi za pośrednictwem 
Komitetu Tow. gosp. na zbiorową wystawę tegorocznego 
międzynarodowego targu zbożowego wiedeńskiego przysłać 
postanowią, Komitetowi najdalej do końca Lipca hr. prze­
dłożyli. D e k l a r o w a n e  p r ó b k i  zaś mają być przysłane 
ostatnich dni Sierpnia hr. także tutaj do Komitetu Tow. 
gosp., który się względem dalszej przesyłki i umieszczenia 
ich na targu z komisyą targową wiedeńską porozumie.

Zwracamy szczególniej uwagę naszych ziemian na psze­
nicę banatkę, na groch duży, rzepak i jęczmień browarny, 
które to ziemiopłody za granicą znakomity mogą mieć od­
byt, przeto bardzo byłoby pożądaną rzeczą, abyśmy się z nie­
mi na międzynarodowym targu wiedeńskim pokazali.

Komitet c. k. T ow arzystw a gospodar. galicyj.

Lwów dnia 2 4  Czerwca 1882.
W iceprezes : Sekretarz Tow.

Bolesław Augustynowicz. Józef Greliński.

Protokó i
posiedzenia Komitetu T ow arzystw a gospodarskiego  

galicyjskiego z dnia 17. maja 1882.

Przewodniczy JO. książę Adam Sapieha. Obecni: I. wi­
ceprezes Towarzystwa gosp. p. Boi. Augustynowicz II. wice­
prezes Tow. gosp. p. Piotr Gross. Członkowie Komitetu: 
pp. Zygmunt Bojarski, dr. Tadeusz Piłat, Henryk Strze- 
le< ki, dr. Tadeusz Skałkowski, August Schellenberg, prof. 
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W n i o s k i  i U c h w a ł y .

I. Protokół posiedzeń z dnia 13. kwietnia br. przyjęty.
II. Książe prezes zdaje sprawę z swej podróży do 

Tarnopola na W alne Zgromadzenie tamtejszego Oddziału 
Tow. gosp. skreśla pokrótce tok obrad Zgromadzenia i stan 
Oddziału, tudzież zawiadamia o przeprowadzonej reorgani- 
zacyi tegoż.

Co do życzeń i uchwał Oddziału tarnopolskiego po­
wziętych na Zgromadzeniu, zawiadamia książę prezes, że 
za porozumieniem się z obecnymi na temże Zgromadzeniu 
członkami Komitetu pp. Bolesławem Augustynowiczem, 
Grossem i Henzlem, przyznał w Oddziale tamtejszym oborę 
zarodową rasy berneńskiej p. Fedorowiczowi w Plebanówce 
utworzoną tym sposobem, że z obory zapasowej, sprowa-



dzonej przez K om isyę K om itetu ze Szwajcaryi otrzym ał 
p. F ed orow icz krów  6 —  albow iem  buhaja i 4  krow y spro­
w adził iuź sam  roku ze s iłeg o . Gdyby po oględzinach n 
m iejscu uznał referent spraw chow u bydła ze tam te sztuk 
n ie  odpow iadają w ym aganiom  obory z ^rodo.w .eJ’ rf vat^ azvi 
dla skom pletow ania tejże sprow adzi K om itet przy okazyi 
najb liższego pow tórnego transportu brakujące 4  krow y i bu­
haja dla p. F edorow icza. Przyjęto do wiadom ości.

W n iosk i i uchwały W alnego zgrom adzenia, dotyczące  
zm ian w  przepisach o znaczeniu bydła i paszportach by ę- 
cych w  pasie nadgranicznym, zostały już załatw ione uchwa­
łam i ostatniej Rady ogólnej T ow arzystw a gosp. w  m iesiącu  
lufvm  b r Prz%ieto do w iadom ości. .

U chw ałę w zględem  obsadzania dróg drzewam i i tw o­
rzenia k u l:s. U chw alono poprzeć u W yd /ia łu  krajow ego.

III. Z porządku dziennego przedkłada sekretarz prośbę 
O ddziału tarn opolsk iego do 1. 961 o poparcie u W yuziału  
k rajow ego podania O ddziału w zględem  załozem a m zszej
szk o ły  rolniczej w  T arnopolu . . .

P rof T ynieck i zawiadam ia że  zm arły przed niejakim  
czasem  były w łaściciel Skałata p. R osenstock  uczynił zapis na
taką szk o lę  w  Skalacie- . , t

P . Gross czyni uw agę, że  trudno aby dwie szk o ły  m o­
g ły  liczyć na dostateczne fundusze i otrzym anie subw encyi,

POCZena w niosek  p. Grossa i księcia Prezesa, uchw alono  
w ezw ać O ddział tarnopolski, aby się  porozum iał z p. R o- 
sen stok iem  co do zam ierzonej szk o ły  w Skałacie, celem  
utw orzenia jednej szkoły spólnym i funduszam i.

IV. K sięże P r e z e s  zawiadam ia, ze referent spraw ch o­
w u  bydła p. Breuer n :e m ógł przybyć na posied zen ie z p o ­
w o d u  pogrzebu p. B a l a  w T u lig łow ach , na dniu dzisiejszym . 
P rzyjęto  do w iadom ości.

V . Sekretarz przedkłada zestaw iony ogólny rachunek  
zakupra bydła w Szwajcaryi przez k om isyę Tow arzystw a  
gosp odarskiego . Na w in osek  p. Grossa i księcia prezesa
uchw alono: . . .  , . , ,

1. P. K ellerm anow i przyznać opustu 50 |0 od k osztow
zakupna i sprow adzenia buhaja do jego obory zarodow ej
w  ^rUkliniej y

2 Zażądać od w łaścicieli sprow adzonego przez K om i­
sy ę  by dła Szw ajcarskiego, u isz zenia  do kasy T ow . gosp. 
n ależvtość , od każdego z nich irzypadąjącej.

8 U pow ażnić prezydyum  do pozostaw ien ia  p. u u -
chow skiem u kw oty od niego przypadającej za bydła do ob o­
ry jego sprow adzone, tytułem  pożyczki bezprocen  o J 
zw rotnej ratami w  przeciągu lat pięciu, za skryptem  zagw a­
rantowanym  przez R adę oddziału stanisław ow skiego io w .  
gosp . i zawiadom ić o tem  c. k . M inisterstwo. , , .

Na w niosek  księcia prezesa, uchwalono jed n og łośn ie  
n odzięk ow ać członkom  K om isyi, w ydelegow anej celem  za ­
kupna bydła w  Szwajcaryi, pp. Janowi B rem row i, proi. 
K azim ierzow i Pankow skiem u i A dam ow i K onopce p od zię­
k ow an ie za podjęte trudy i św ietne w yw iązanie się  z p o-

r u c z o n e g o ^ ^ ^  krakow skiego T ow arzystw a rybackiego  
d o 1. 921 i 809 z załączonym  num erem  gazety tow arzystw a
rybackiego austryackk go, Ju dzie*;hs prbf. ^ w r c fa e g o ,  
w  przedm iocie ustaw y o rybolostw ie 1. 8 0 9 - l r z ydzlt ^ °  
do rozpatrzenia i ocenien ia  pp. w iceprezesow i G rossow i

* P r0 V n y C. k. M inisterstwo roln. p oleca do uwzględnienia  
pod 1. 883, udzielenie b ibliotece uniw ersyteckiej wmdens iej 
p o jednym  egzem plarzu w ydaw nictw a Towarzy b P-

gaL Na w niosek  p. S trzeleckiego, uchw alono przesiać rze­
czonej b ibljotece o ile będzie m ożna zebrać, kom plety „Koi-

nika* z lat ostatnich, tudzież w szystk ie sprawozdania ; na 
przyszłość p osyłać w szystk ie wydaw nictw a T ow arzystw a gosp .

VIII. K siąże prezes zdaje sprawę z konferencyi w  spra­
w ie podniesien ia w yrobu m asła w Galicyi, tudzież w ysyłki 
takow ego na w ystaw ę trycsttńską, 1. 944 i 945.

Zgodnie z uchwałam i konferencyi, uchw alono:
1. W ezw a ć znaczniejszych w łaścicieli prowadzących  

gospodarstw a nabiałow e do zgłoszenia  m asła sw ego na w y­
staw ę tryesteńską, i rozesłać w tym  celu programy i instru- 
keye, przysłane przez K om isyę nabiałow ego działu w ystaw y.

’ 2. U dać się  do tejże K om isyi o wyjednanie przedłu­
żenia  terminu zgłoszeń . ,

3. Zam ówić na w zór w  państwie Stagenberg w  górnej 
A ustryi, w skazane przez K om isyę naczynia tak drewniane 
jako też blaszane, m ające służyć na opakow anie m asła p rze­
w ozow ego , tudzież pośredniczyć w dostarczeniu tychże na­
czyń w szystkim  zgłaszającym  się z chęcią w ysłania m as.a  
na w ystaw ę do T ryestu , czy to  w prost do K om itetu T o w a ­
rzystwa gosp. czy do K om isyi w  Izbie handl. przemys ow  j

4  W yszu k ać kandydata i w ysłać kesztern subwencyj­
nym  do szkoły  wyrobu m asła w yw ozow ego pref F leis<hm ara  
w M ekkm burskiem  i zam ów ić tym celem  jec.no m iejsce 
w  rzeczonej szkole od 1. stycznia 1883. . . .

IX . Sekretarz przedkłada 1. 903 prośbę inżyniera
prywatnego p. G r o c h o w a l s k i e g o  o udzielenie pożyczki w  k w o ­
cie 200  zł. na w ykonanie żniwiarki n ow ego  pom ysłu. Na 
w niosek  p. Grossa, uchwalono przesłać rysunek projekto­
wanej żniwiarki do ocenienia p. R ylskiem u, profesorowi
szk o ły  dublańskiej. _ ,

X . K siąże p rezes zawiadam ia do 1. 886. ze  p. tien ze l
w yjechał na kilka tygodni na kuracyę do K altenleutgeben. 
R eferat spraw oddziałow ych przydzielono na czas n ieb ytn o- 
ści D. H enzla , p. Bojarskiem u.

X I. Oddział Stanisław ów , prosi do 1. 958 aby K om itet 
opłacił p rzew óz 12 sztuk bvdła w łościańskiego, zg ło szo n eg o  
na w ystaw ę przem yską z Nadworny do Przem yśla Z p o ­
w odu braku na ten cel funduszów, na w niosek  p. A ugu sty­
nowicza, odm ów iono. .

XII. Prośbą Oddz. tarnopolskiego T o w . gosp. o w ska­
zanie tytułu dzieła  zawierającego opis zbierania i w ypraw y  
konopi system u Narbutta, 1. 962 tudzież projekt p. A llsterna  
z M aidlingu w  sprawie zaprow adzenia powszechnej aseku- 
racyi bydła w  Przedlitaw ii 1. 969. Przekazano p. G rossow i 
do rozpatrzenia i sprawozdania. . ,

XIII. L . 925. T ow arzystw o gesp. w iedeńsk ie dziękuje 
za 1. 925  za uczestniczenie w w ystawie bydła op asow ego. 
Przyjęto do w iadom ości. . . ,

X IV . M inister rolnictwa hr. F alkenhayn  dziękuje
1. 907 za  zam ianow anie go członkiem  honorow ym  Io w .
gosp. D o  w iadom ości. , . ,  , , o 7Q

X V . Oddz. borszczow ski T ow . gosp. przedkłada 1. 879  
program kursu weterynaryi, który ma się  odbęć w  tam ej- 
szym O ddziele od 1. października do 15- listopada rb . 
Przyjęto do w iadom ości i uchwalono zaasygnow ac przyzna­
ną O ddziałowi na ten  cel k w otę subwencyjną.

X V I C. k. M inisterstwo roln. 1. 4o2 zawiauam ia ze  
zgad za się  na urządzenie k u r s u  w eterynaryi w  O ddziele  
bobreckim  T ow . gosp. z subw encyi r 1880 na ten  cel w y­
płaconej, pod tym  jednakże warunkiem , ażeby kurs ten
odbvł się nieochvbnie w  roku bieżącym .

Zgodnie z p ow yższem  rozporządzeniem  na w niosek  
pp. A ugustynow icza i Grossa, uchwalono w ezw ać Oddział 
bobrecki T ow . gosp. ażeby k osztem  subwencyi po jętej na  
urządzenie kursu weterynaryi w  r. 1880, od łożonego n astę­
pnie na r. 1881, urządził kurs rzeczony niechybnie w  roku  
bieżącym  lub też w razie przeciwnym  zw rócił podjętą sub-



wencyę ; przyznaną zaś w roku 1881 drugą subwencyę cofnął 
na  rzecz innych Oddz.

XVII. Delegat Komitetu Tow. gosp. na walne Zgro­
madzenie Tow. roln. karyntyńskiego p. Schulza przysyła 
sprawozdanie z obrad rzeczonego walnego Zgromadzenia 
1. 955. Przyjęto do wiadomości.

XVIII. L. 874 . Sekretarz przedkłada rezolucyę c. k. 
Ministerstwa roln. o udzielonych na rok bieżący subwency- 
ach w dziale I. naukow \m . Do wiadomości.

XIX. Książe prezes wnosi aby przyszłe W alne Zgro­
madzenie Tow. gosp. odbyć w Przemyślu w mies ącu wrze­
śniu podczas tegorocznej wystawy tamtejszej i co do bliż­
szych szczegółów w tym względzie porozumieć się z Ko­
mitetem wystawy. Uchwalono jednogłośnie.

XX. P. Henryk Strzelecki referuje do 1. 494/882 i 1,
1604/880 przedłożone przez c. k. Starostwo w Brzozowie do
ocenienia podanie dotyczące korczunku lasu w Harcie. Zgo­
dnie z wnioskiem referenta, uchwalono oświadczyć się za kor- 
czunkiem pomienionego obszaru.

XXI. Sekretarz | rzedkłada referat prof. Strusie- 
wicza w sprawie rozdania stypendyów szkoły gródeckiej 
Zgodnie z wnioskiem referenta.

1. Uchwalono przyjąć do szkoły gródeckiej i nadać 
im stcpcndya o rocznych 180 zł. licząc od dnia 15. maja 
rb. następujących uczniów synów włościańskich, mianowicie: 
Stanisława Sambora, Mii hala Kudę, Antoniego Leśniaka, 
W ojciecha Rogoża, oprócz przyjętego już dawniej W awrzyńca 

Łesaka.
2. Nie rozpisywać konkursu, lecz wezwać prof. Stru- 

siewicza, aby na pozostające jeszcze jedno miejsce nieobsadzone 
sam kandydata przedstawił.

3. P nesłać  referentowi szkoły gródeckiej p. z u. co do 
sformułowania wniosków żądać się mającej subw. krajowej 

na stypendya dla uczniów tejże szkoły.
XXII. L. 589. Oddział łańcucko-jarosławski Tow, gosp. 

przedkłada sprawozdanie z subwencyi 350 zł. udzielonej 
w r. 1881 na zalesienie wydm piasczystych, zawiadamiając 
zarazem  że rachunki szczegółowe przedłożone zostały za 
pośrednictwem c. k. Starostwa wprost Namiestnictwu.

Zgodnie z wnioskiem referenta p. Strzeleckiego, 
uchwalono:

1. Sprawozdanie przyjąć do wiadomości.
2. W ezwać Radę Oddziału jarosławskiego aby na 

przyszłość rachunki z subwencyi otrzymanych z Komitetu 
Towarzystwa gosp. przedkładała temuż Komitetowi a nie 
c. k. Namiestnictwu. Komitet jest albowiem obowiązany 
złożyć z użycia subwancyi sprawozdanie wraz z rachunkami 
W ys. c. k. Ministerstwu rolnictwa.

XXIII. P. Strzelecki przedkłada do 1. 559 reskrypt 
c. k. Ministerstwa przyznający subwencyę w kwocie 500 zł. 
z funduszów subw. roku 1881 na zalesienie wydm piasczy­
stych w powiecie jarosławskim i w okolicy Mościsk, które 
to prace mają być wykonane w porozumieniu z p. Hołow- 
kiewiczem, r. k. komisarzem lasowym. Na wniosek refe­
renta, uchwalono:

1. Zawezwać Oddz. jarosławski i przemyski Tow. 
gosp, aby przedłożyły plany robót mających się wykonać 
kosztem przyznanej subwencyi, a plany rzeczone przedłożyć 
następnie p. Hołowkiewiczowi do ocenienia.

2. Zawiadomić Radę Oddz. bełskiego Tow. gosp. że 
c. k. Ministerstwo nie dało subwencyi na zadrzewienie pia­
sków w tamtejszym Oddziele.

XXIV. P. Augustynowicz wnosi aby urządzić podobnie 
jak  w latach poprzednich w jesieni b. r. IV. międzynarodo­
wy targ zbożowy we Lwowie. Zgodnie z powyższym wnio­
skiem, uchwalono jednogłośnie:

1. Urządzić w jesieni roku bieżącego, podobnie jak la 
poprzednich targ na p lody rolne i mlewo we Lwowie, po­
łączony z wystawą chmielu krajowego-

2. Na opędzeme kosztów czynności przygotowawczycn 
do urządzenia targu zaliczyć z kasy Towarzystwa gosp. 
potrzebną kwotę za zwrotem z dochodów targu.

3. Do Komisyi mającej się zająć urządzeniem targu 
zamianowano delegatami Komitetu Tow. gosp. pp. Bolesła­
wa Augustynowicza, Jana Breuera, Augusta Schellenberga 
i prof W ład. Tynieckiego.

4. Poczynić stosowne zawiadomienia i ogłoszenia.
Na tern posiedzenie zamknięto.

Sprawozdanie o stanie plonów
w e w schodniej części kraju

na podstawie raportów  nadesłanych komitetowi c. k. p a l. 
to w a rzystw a  gospodarskiego z początkiem -Lipca l .  r.

„Częste deszcze" „ciągłe deszcze" temi słowy określa 
znów większa część pp. korespondentów przebieg wypadków 
atmosferycznych w drugiej połowie Czerwca. Deszcze te 
wpłynęły pomyślnie na wegetacyę zbóż, ale w wysokim 
stopniu utrudniły i wstrzymały dokończenie zbioru siana i 
koniczyny a wziąwszy nadto na  uwagę dwa dni słoty w 
pierwszych dniach Lipca i niestałą pogodę dni następnych, 
można się obawiać, że się to  wszysto razem na zbio­
rze siana i koniczyny niekorzystnie odbije. Są prze­
cież i tym razem okolice, które na zbytek deszczów 
skarżyć się nie m ogą, gdzie przeciwnie deszcze byiy rzad­
kie, mianowicie okolice: Uhnowa, Kamionki Strumiłowej,
Glinian, Niżankowic, Bursztyna, z okolic zaś Horodenki i 
Kopyczyniec mamy nawet doniesienie o posusze. Szczegól­
niej w okol. Horodenki i Kamionki Strumiłowej musiała 
być większa posueba, bo jak  poniżej zobaczymy stan wszy­
stkich ziemiopłodów jest tam gorszy, niż gdzieindziej.

R z e p a k  miejscami był na doścignięciu, miejscami 
zebrany już, miejscami zbiór był w toku i gdyby nie słota 
z początkiem bież. miesiąca, byłby w tej chwili zbiór rzepa - 
ku już w większej części dokonanym. Cyfry plonu dotąd 
nie znamy, ale pomyślne wiadomości bądź o plonie, bądź 
jeszcze o stanie rzepaku otrzymaliśmy tym razem z okolic, 
Lwowa, Kulikowa, Bobrki, Rudek, Komarna, Rozdolu, Żó- 
rawna, Zaleszczyk, Chorostkowa i z wschodniej części zba­
raskiego powiatu. W  zachodniej części zbaraskiego powiatu 
rzepak mniej był dobrym. Podobnież w okol. Sokala, Beł­
za, Uhnowa w niektórych miejscowościach rzepak niezły, 
w innych przyorano, tak  go słodyszki zniszczyły. W  okol. 
Niżankowic rzepak był średnio dobry. Tylko o średnim rze­
paku donoszą nam z okol. Cieszanowa, Przem yśla, Sienia­
wy, Buczacza i Borszczowa. Tylko miernie wypadł lub wy­
padnie zbiór w okol. Brodów, Żóikwi, Brzozowa. W  okol. 
Kamionki Strumiłowej rzepak przeważnie zły, taksamo w okol. 
Glinian, Dubiecka, Kołomyi, Horodenki i Kopczyniec. Ogó­
łem więc niepomyślne wiadomości liczniejsze, zbiór jak się 
zanosiło, wypadnie skąpo. Co do jakości ziarna mamy do­
niesienia pomyślne.

P s z e n i c a .  Stan ogółem dobry, ale mnożą się wia­
domości nieco niepokojące. Zaczynamy od nich. I ta k  w okol. 
Żółkwi stan bardzo dobry, ale miejscami ucierpiała od słoty. 
W  okol. Kom arna stan dobry, na bujnych jednak pszeni­
cach pokazała się w ostatnim tygodniu rdza. Doniosłość 
ewentualnej szkody, k tóra w tej okolicy może nawet wszystkie 
nadzieje do pszenicy przywiązane zniweczyć, trudno jeszcze 
doraźnie ocenić. W  okol. Borszczowa pszenice dobre, ale
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m ocno w vlegfy, w  ogó le  w ilgoci za  dużo W  ok ol. C h oro­
stkow a stan pszenicy dobry lub średni, dużo jednak  
S o  szczególniej banatki. W  Zbaraskiem  pszenica dobra  
h h bardzo dobra gładka żó łta  pszenica stoi prosto, pięknie 
ndkw itła i bardzo fadna, banatka zaś, k t ó r e j  się tam  naj­
w ięcej upraw ia, także dobra ale w yległa, podczas kw 'tm ę
d a  czas był n ieodpow iedni. Prócz tego  nieco zasm edzonych  
rlrobnvch k łosów  jest zarów no w  banatce jak i go . 
sa i doniesienia nie m ieszczące w  sobie zarzutów i zastrze­
żeń Bardzo d o b r y m  jest m ianow icie stan pszem cy w  
B rodów  Sieniaw y, Niżankowic, Podhajec, Buczacza K 
pyczyniec, dobrwn w  okol. K ulikowa, L w ow a, Glinian, Z  - 

Bóbrki C ieszanow a, Sambora, S ą low ej  
w °T d  ^ u d e k  Przem yśla , D ubiecka, L eska, Brzozow a, 
C hyrowa, Starego m iasta, R ozdołu , Zurawna Z aleszczyk, 
K ozow ej i T arnopola. W  ok o l. H orodenki pszenice są 
dzo dobre, dobre, i średnie, w  ogó le  jednak  liczą, ze p 
b id z ie  tam ’ o  25 °/0 m niejszy jak w ubne^ym inoku. W o k o . 
ł- onatvna i T op orow a  pszenice bądz dobre, bądź srea n , .
W  okol. Birczv, Bursztyna, K ołom yi pszenice tylko s r t m  , 
w  okolicy  K am ionki Strum iłowej pszenice przew ażnie tylko  
m ierne a n aw et zle. ^  a m am y j l ż  , d o .

n iesien ie z  okolic S ieniaw y, że 2 8  C zerw ca zaczęto  tam

yna Sambora i N iżankowic. Średnim  jest stan zyta  w  okol. 
Ż ółkw i Z łocżow a, R udek, Bursztyna, Podhajec, Buczacza

dobrego tu i ow dzie żyta, dużo jest średnich i nnernych  
Najmniej w reszcie dobrym  jest w ed łu g m n y c h  dom esien  
stan żyta  w  okolicach U hnow a, Sokala B ełza  (choc 
ów d zie są dobre), K am ionki Strum iłowej, Baligrodu i K o

^ J ę c z m i e ń  w ykłoszon y poprawił się prawie w szędzie  
O bardzo dobrym  stanU jęczm ienia donoszą nam z ok olic  
B rodów  N iżankow ic, Sieniaw y, D ubiecka, Zoraw na i z z a ­
chodniej części zbaraskiego powiatu, pom im o iż jes w  mm  
trochę g łów n i. D obrym  jest stan jęczm ienia w  okolicach  
Żółkw i (z  w yjątkiem  jednak późnych, które są m ierne), 
7tocaow a . L w o ^ a , Bobrki, R udek, Kom arna, Przem yśla, 
Ztocaow , , t u ,  Chyrowa, Starego m iasta, D e la -
B rzozow a, B ’ ty p 0 dhąiec, Buczacza, Chorostkowa,
K onec^yniec w e  wschodniej części powiatu Z baraskiego. 
K opeczyn trzvm ały się  jęczm iona w okolicach T o p o -

jęczm ion  dużo.m iernegoc Najmn eĵ  ^ . es P ^ y  
dług naszych dom esien był stan jęczm ie

k i S t  o t  i T f  rokuje dalej l e p s k e  n a s ie j e ,  w  niektórych  
jednak okolicach, jak w  o k o l  G l i n i a n ,  Sądow ej W iszn i, S ta -  
rego m iasta, Baligrodu trzym ał się ty lko  sredn .

H orodenki nie w szystek  dobry, są  i ow sy średnie, m ierne i 
złe W  okol. C ieszanow a, Sokala, B ełza  i U hnow a duzo  
ow sa średniego lub m iernego. W  okolicach K ulikow a stan  
ow sa przew ażnie mierny, w  skutek  deszczów  przerosły bar­
dzo dzikim  rzepakiem . Najpom yślniej brzmią znow  d oniesie­
nia o ow sie  z o k o l i c  K am ionki S-runułow ej.

G r o c h, b ó b, b o b i k. W iadom ości są w  ogo lę  po- 
m yślne W  ok ol U h n o w a ,  Sokala, B ełza, K ubkow a Z ło­
t o w a  grochy tylko średnie, w ok o l Kam ionki Strum iłowej 
trafiają się i gorsze. Bobik w okolicy na ostatku  w ym ien io­
nej także nieśw ietny. . r7PW.

H r e c z k a  szczególn iej z późniejszego siew u  przew a  
żnie dobra. T y lk o  o średnim  stanie hreczki donoszą nam  
z ok olic  U hnow a, Sokala, B ełza  Glinian, ^ łoczoJ a ' 
sztyna. C horostkow a i T arnopola. Mi m e  były hr^ '  . 
ok ol. B rzozow a, K ołom yi a częściow o i H orodenki. W o k o  . 
K am ionki Strum iłowej hreczki m ierne lub z e , ,

W y k a  Stan przew ażnie dobry lub średnio a bry.
W  ok ol. L eska, Birczy, Bursztyna tylko stan
Z łoczow a w yki przeważnie m ierne. W  Sk° ^ ^ c h y  z łe ’
U hnow a w yki częścią średnie, częścią w  skiutek ,P °sÛ hY *
P odobnież w  okol. K a m  o n k i  Strum iłowej a u t o w ^  ok ol. 
H orodenki i C horostkowa o b o k  dobrej w yki .ą  sredn e,

miernK i ( f r  u d t e W ia to m  ości podobuu jak prf d d » o -
j ^  if-ct t.ffńłem stan dobry lub sredm. Mniej

dobrym *b y f  stan kukurudzy w ok ol. D elatyna i H orodenkn  
W  o k o l. Zurawna ob ok  średniej są mierne kukurudze W  
B o r s z c z o w s k ie m  żalą  się, że kukurudza rosła słabo, liczą

iedn aZ i? ! ! !n T a  k f  S ą ^ ^ w i ą z k ó w  dosyć doniesienia  
brzm ią przew ażnie pom yślnie, z B orszczow sk iego  jednak  
donoszą, że  choć ziem niaki dobrze w yglądają, jednak ze  za  
m okro n iektóre zanadto wybujały i m ogą się  psuc. Z ok ol. 
Zurawna i M ikołajow a otrzym aliśm y juz n \ ^ et k TlU| ^ kwl’ 
że tam  ziem niaki zaczynają się juz psuc. W  okol. Z ołkw i, 
T arnopola stan ziem niaków  tylko sredai. W  okol. K am ion  
ki Strum iłowej m iejscam i ziem niaki dobre, m iejscam i średnie 
m ierne i złe W  ok ol. Baligrodu ziem niaki ogo łem  mierne.

B u j a k i  Stan buraków nie w szędzie pom yślnym .
O dobrym  stanie donoszą nam  z ok olic Ż ółkw i, K u lik ow a, 
L w o w a f Zborowa, Bóbrki, Sambora R udek, Kom arna Sie 
niaw y D ubiecka, Chyrowa, R ozuołu , Zurawna, I o d a j e c  
K ołom yi, Z aleszczyk, C horostkow a i la rn o p o la . Średnio  
dobre buraki były w  okolicach N iżankow ic. T y lk o  średnim  
był stan buraków w  ok ol. Brodów, Z łoczow a, Sądowej W i­
szni Przem yśla, L esk a , Birczy, Starego m iasta, B orszczow a, 
K ozow y i Zbaraża, gdzie ow ady wyrządziły w  Z n ak ach  
znaczne szkody. G orsze jeszcze, bo częściow o m ierne lu 
z łe  były buraki w  okol. Sokala, B ełza, Uhnow a, K am ionki 
Strum iłowej, R adziechow a, T oporow a, Glinian, C ieszanow a, 
R rzozow y Baligrodu, Bursztyna i H orodenki.

K a n u s t a .  P o  d -szczach  kapusta trzym a się  dobrze 
lub średnio dobrze. O mniej dobrym  stanie kapusty donoszą  
nam  z ok olic C ieszanow a, Baligrodu i z zachodniej części

pow iatu  zliaraskiego .4 ^  Qgóle pom yślny -  len  jednak

tu i ow dzie w ok ol. Cieszanow a Baligrodu, H orodenki

i K ° P y - y - , - M- 7 Sl n i e ysiefi z różnych stron kraju 
Siedemnaście, które z wyjątkiem jednego, brzm ią dosc po-

m y ślm y  do której sprzęt w ciąż jeszcze
w  toku  bo jak w spom nieliśm y, Ciągłe deszcze ja k ,e w  w ię ­
kszej części k ra ju  panow ały, u tru d n iły  n a d e r  zbiór. .
kszej części kr j p Q becnie nadesłane doniesienia brzm ią
gorzej jak przed dwom a tygodniam i. Po b liższem  rozpatrzę-
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niu się pokazuje się, że wpływ majowych przymrozków 
i posuchy był szkodliwszym, niż dawniej sądzono, kiedy 
z końcem maja pod wpływem kilku pięknych dni wegetacya 
ruszyła żywiej naprzód i była nadzieja, że złe skutki znikną. 
Dżiś nawet z okolic, gdzie plon z pierwszego pokosu wy­
padł stosunkowo lepiej, donoszą nam, iż plon jest mniejszy 
niż w roku ubiegłym. O bardzo dobrym plonie ma ny tylko 
wiadomości z okolic Niżankowic, Podbuża i Starego miasta. 
Pomyślne doniesienia odebraliśmy z okolic Sieniawy, Chy- 
rowa, Delatyna, Rozdołu, Żurawna, Podhajec, Buczacza, 
Chorostkowa, Kopyczyniec, Borszczowa, Zaleszczyk i Zba­
raża. Średnio dobry plon dały koniczyny w okol. Kozowej, 
o  średnim tylko plonie mamy doniesienia z okolic Złoczowa, 
Bobrki, Sambora, Rudek, Przemyśla, Dubiecka i Ustrzyk.
Z reszty kraju nasze doniesienia brzmią nieponiyślnie. I tak 
o miernym lub gorszym plonie mamy doniesienia z okolic 
Uhnowa, Sokala, Bełza, Radziechowa, Kamionki Strumiłowej, 
Brodów, Zborowa, Glinian, Kulikowa, Cieszanowa, Sądowej 
W iszni (dwie trzecie zwykłego zbioru), Komarna (z naj­
lepszych koniczyn tylko po 10 cetn. z morga), Brzozowa, 
Birczy, Baligrodu, Bursztyna, Kołomyi, Horodenki i T arno­
pola. . , ..

M i e s z a n k i .  Wiadomości i tym razem lepsze mz
0 koniczynie — ale w wielu okolicach plon także będzie 
po największej części nie dobry, mianowicie w okol. Uhno­
wa, Sokala, Bełza, Radziechowa, Kamionki •Strumiłowej, Gli­
nian, Sądowej W iszni, Komarna, Bursztyna i Horodenki.

Ł ą k i .  W  dziale tym mało doni sień pomyślnych
1 skutki zimna w maju i posuchy jeszcze widoczniejsze. 
W zględnie lepiej wypadł zbiór siana według naszych do­
niesień w okolicy Niżankowic, Rozdolu, Buczacza, Zaleszczyk, 
Borszczowa, ale i tu dodają niektórzy pp. korespondenci, iż 
plon mniejszy jak  w roku żeszłym. Średni plon (w porówna­
niu z doniesieniami, które dalej podamy, to jeszcze wzglę­
dnie nie zły rezultat) dały łąki w okol. Złoczowa, Bobrki, 
Lwowa, Sambora, Rudek, Przemyśla, Sieniawy, Dubiecka, 
Leska, Ustrzyk, Birczy (15 cetnarów z morga najlepszych 
łąk) Chyrowa Podbuża, Delatyna, Żurawna, Podhajec, Ko­
łomyi, Chorostkowa, Kopyczyniec, Tarnopola a w części 
i Zbaraża. Miernie lub gorzej wypadł plon z łąk w okol. 
Brodów, Łopatyna, Radziechowa, Kamionki Strumiłowej, 
Żółkwi, Kulikowa, Glinian (pół zbioru zwykłego), Cieszano­
wa, K om arna (ledwo po 8 cetnarów z morga), Sądowej 
W iszni (pół zwykłego zbioru), Zborowa (także pół zwykłego 
zbioru), Baligrodu i Bursztyna. Najgorzej jednak brzmią do­
niesienia z okolic Uhnowa, Sokala i Bełza. Tam  z łąk, 
k tóre jako lepsze skoszono, plon jest o 75°|0 gorszy, jak 
zazwyczaj bywa, dużo łąk jednak zupełnie nie koszono, bo 
prawie nie było na nich porostu. I lak  w miejscowościach 
W itków  Staje, Korczów, Ostobuż, W oronów i Tehlów nie 
skoszono 2000 morgów łąk, z których w innych latach zbie­
rało się z morga 2 — 3 fur siana.

W e Lwowie dnia 7. lipca 1882.

3. %

Wiadomości bieżące.
T ran sport b yd ła  n a  k o lejach . Reskryptem Mini­

sterstwa handlu z dnia 1 Czerwca br. do 1. 16815 uchylone 
zostało dawniejsze rozDorządzenie tegoż Mmisterstwa z dnia 
31 Lipca 1881 do 1. 19113, mocii którego ograniczono ilość 
bydła rogatego w jednym wagonie towarowym transportować 
się mogącego, do ilości sztuk 9.

Zalecono tylko zarządom kolejowym baczyć na to, iżby 
przepełnienia wagonów nie było, co się niniejszem podaje do
wiadomości. .

W y k ła d y  o ry b a ctw ie . Prezes kraj. Tow arzystw a 
rybackiego D r. Now’icki odbywa obecnie wykłady po kra ju  

o rybactwie* na życzenie W . M inisterstwa roln ctw a. 
D nia 1 L ipca odbył się wykład w Sanoku, dnia 2 L ipca  
w Lisku, a dnia 4 Lipca w Jarosław iu. Dalsze wykłady 
odbędą się później; z tych wymieniamy mianowicie wykład 
w Samborze — o co już K om itet To w. gosp. g iho . po­
czynił stosowne kroki i przygotowania.

Rozmaitości.
P rzec iw  w śc iek liźn ie  pewien obywatel z Nowogrodz­

kiego zalecił w dziennikach warszawskich środek, jakoby 
wypróbowany już i um any w jego okolicy, dlatego mamy 
sobie za obowiązek podać go także do wiadomości naszych 
czytelników. Środek rzeczony nabył obywatel ziemi mińskiej 
p. Kazimierz Truskowski, jako „sekret11 przed wielu już la­
ty od jednego z włościan; wypróbował go i ogłosił w W il­
nie, w oddzielnej broszurze jeszcze w roku 1832. Broszura 
ta  — powiada wspomniony na wstępie obywatel — niepo- 
parta przez medyków, poszła w zapomnienie, chociaż w No- 
wogródzkiem, i ja, który to piszę, i moi sąsiedzi, skutecz­
ności lekarstwa doświadczyliśmy, i dlatego raz jeszcze m e­
dykom i uwadze publicznej je polecamy. Lekarstwem jest 
roślina bardzo pospolita, ro nąca wszędzie na miejscach ja­
łowych żółto kwitnąca, a botanicznie nazywająca się Jastrzę­
biec kosmaczek (Hieracium Piloselła). Każdy ją może uzbie­
rać i mieć w zapasie ; w naszych stronach znajduje się ona 
we wszystkich aptekach, ponieważ często jej używanny. 
Zbiera się w maju i sierpniu razem z korzonkami i kw ia­
tem, suszy w lekkiem cieple, gdy wyschnie trze się na p ro ­
szek, zsypuje się do butelek i mocno zakorkowuje, żeby
nie wietrzała. Przed suszeniem trzeba ją  starannie otrząść
z piasku. Używa się w taki sposób : Dla człowieka, na je ­
dną osobę w garnek pół-garncowy wody studziennej wsypać 
sporą łvżkę tego proszku, nakryć denkiem, aby nie paro­
wało i gotować pilnując, żeby nie zbiegło, aż się czwarta 
część wygotuje ; poczcm odjąwszy od ognia, nie cedząc dać 
człowiekowi wypić tak  gorącego, jak pić może, dobre pół- 
kwarty, zresztą zlać, nie cedząc do butelki, gorące. Naza­
jutrz dać zlanego do butelki tyleż na zimno, nie kłócąc, a 
resztę dnia trzeciego, dając albo rano dwiema godzinami 
przed wschodem, albo we dwie godziny po zachodzie słońca. 
Na jeden dzień przed nowiem znów pół uarty tego napoju 
i w miesiąc od ukąszenia, tyleż. Nie jeść ani pić po użyciu 
tego lekarstwa przez godzin sześć Nie pić żadnych trunków 
i nie jeść mięsa przez 6 do 8 tygodni. Na sztukę bydła: 
Zrobiwszy gęstą kaszkę ze sporej garści owsianej przesianej 
mąki, (kaszka się robi z wrzącą wodą), sypie się dwie łyz- 
ki tego proszku i robi się jedna gał£a lub kilka i uaje się 
na raz, powtarzając przez trzy dni w takiej że porze i me- 
dając pić i jeść przez 6 godzin po połknięciu. Zadawanie 
powtarzać jak  człowiekowi. Dla psa : Z kwaterki przesianej 
owsianej mąki robi się z wodą wrzącą kaszka gęsta, dzieli 
się na pół i robi dwa pla terki w misce mocno ogrzanej, 
na jeden plasterek wsypuje się łyżkę proszku, drugim pla­
sterkiem przykrywa, a na wierzch kładzie się drugą miskę 
i tak  przez kilka minut parzy, potem oblewa się kwaterką 
mleka słodkiego i daje psu zjeść. Zamyka się psa na go­
dzin sześć, aby nie jadł i nie pił. Dawanie i powtarzanie, 
jak  wyżej.
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Murarska zapraw a z gliny • syropu m elasow ego.
Ogniska i piece, wystawione na potężny i ciągle trwający 
ogień chociaż budowane bywają z ogniotrwałych materya- 
łów (kamyków i cegieł chamotowych) spajanych zaprawą 
chamotową z gliny ogniotrwałej, trzeba pomimo tegoi bar­
dzo często naprawiać. Unika się tej niedogodności i szkody,

jeżeli się robi zaprawę z gliny i syropu melasowego. Zu­
pełnie suchą i sproszkowaną glinę rozciera się ze zwyczaj­
nym syropem melasowam na tęgą, ale jeszcze dobrze po­
datną i lepką masę, którą się kamyki względnie cegiełki 
spaja i zaciera szczeliny. W  najtęższym ogniu trzyma Się 
taka zaprawa doskonale.

O G Ł O S Z E N I A .

P. T. Herren IIOPFENPRODUZENTEN T1SCHLERMEISTERN und KAEFLEIJTEN
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Czasopismo illustrowane poświęcone G ospodarstw u Domowemu.
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